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K O ™

N L »w y  ROK
V  cnrześcijan Szopki Poh • 

tyczne wystawia się zawsze 
zimą w okolicach Now ego d o ­
ku.

U  żydów jest teraz Now y  
Rok. W ięc chaiac.arski N o ­
wy Dziennik" wysiąpit z Szop 
ką.

Wystąpiła też z Szopką ma 
sońska „Epoka". W icuś Rzy ­
mowski zaprodukował całą 
skalę swego talentu.. Same wy­
tworne dowcipy o d... żeby 
czytelnicy „Epok i" siedzący w 
kuczkach mieli się czym roz­
weselić.

ZAW SZE S1TWA _
N a  odbytym ostatnio w 

Warszawie turnieju szacho­
wym  z  udziałem mistrzów  
Wmzyscy gracze uzyskali po 
półtora punktu.

A le  na Olimpiadzie szacho­
wej to Polskę reprezentują sa­
mi zydzi. Polaków —  się nie 
dopuszcza. N o  bo związek jest 
cały zażydzony ( Kol.).

1 r *$ a * 2  skaty reform? i JtNftejeriaa
Jak się Kształci nauczycieli szkół powszechnych?

W u y t a t o r z y  bez k w a lifita c y j pedagogicznych*
Jak w iaa om o  b. m in is te r  o św ia ­

ty  p. J ęd rze je w ic z  p rzep row a dza ­
jąc słynną re fo rm ę  szko ln ictw a , 
jednym  zam achem  p ióra  zn iósł 
aOO zak ładów  k szta łcen ia  nau­
c zy c ie li szkół pow szechn ych  t. 
zw . sem in aria  n au czyc ie lsk ie  a w  
ich  m ie jsce  s tw o rzy ł lic ea  p edago­

g iczn e .
Jakko lw iek  daw ne sem in aria  

n au czyc ie lsk ie  w yszk o liły  ty s iące  

n a u czyc ie li p ra k tyczn ie  do za­
w odu p rzygo tow an ych , to  jedn ak  
w yk a zyw a ły  on e lic zn e  braki, 
g d y ż  now czesr.e p rą d y  p ed a go g i­
czn e  i w ym a ga n ia  s taw ian e  nau­
c zy c ie lo w i szkół pow szechn ych  w  
oa rodzon e j P o iace , w ysu n ę ły  po­
stu la t kszta łcen ia  n a u czyc ie li na 
poziom ic  u n iw ersy teck im . T ym ­
czasem  p. J ęd rze jew ic z  p rzez  u- 
tw o rzem e  lic eó w  p edagog iczn ych  
w  m ie jsce  daw n ych  sem in ariów  
n ie  ty lk o  sp raw y  nie po lepszył, 
a le  co gorsze  popadł w  k o n flik t  
z podstaw ow ą  zasadą postępu i

G D Z I E  N A B Y Ć  A R T Y K U Ł Y  S Z K O L N E

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E  F I R M Y  P A P I E R N I C Z E
Ą  Z R Z E S Z O N E  W  K u L E  P A P IE R N IK Ó W  p rz y  ►

STOWARZYSŻENIU KUPCÓW POLSKICH
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„P IO N IE R " wł. K, M A K O W S K I

F. CZARNECKI

H. TEO BALD

„A D  A S T R A "

Fr, KARPDWln T® dvne r z e c z y w iś c ie  n o t jk ie  w y -  
W a u za łK o ifc s K j m  J a w n ic tw o  P  o  c  *  t  o  w  *

S p r z e d a ż  ty lk o  h u r t o w a

m im o w o li w pakow a ł s ieb ie  w  
szereg i „w s te c zn ik ó w " i „kon­
s e rw a ty s tó w " tak  nam iętn ie  
p rzez n iego  zw a lczanych .

P a N  r e f e r e n t  b e z  
K W  AJ IF I1& AC J I

P an  J ęd rze je w ic z  skasow ał 
ró w n ie ż  daw n y  w y d z ia ł 1 k szta ł­
ceni*: n au czyc ie li, p ozos taw ił zaś

ty lko jed n ego  re fe r en ta  w  M in . 
W . B . i  O. P ., k tó ry  za ła tw ia  
sp raw y  n a leżące  do daw n ego 
w ydzia łu  kszta łcen ia  n au czyc ie li. 
Pan  r e fe r e n t  od kszta łcen ia  nau­
c zyc ie li n it  ty ls o , że  n ie  posiada  
egzam inu  p ro feso rsk iego  z p eda - ' 
g og ik i ao szkó I średn ich  a le  na­
w e t n ie  m a m ag is ter iu m  z peda­
gog ik i. M ia łb y  to być następca

^ b i e r n i k u

Żydowski głos
w ołający na puszczy

Ż argon ow y  „M o m e n t" lam en ­
tu je :

Chce się czasem odizucić pióro 
razem 7 wszystkimi pi zyborami do 
pisania I w; biec na ulicę z krzy­
kiem: co się to z nami zieje1"

Co się z nas zrobiło?
Powiedzmy nawet, że nie jesteś­

my naroae.n, albo +.e nie jesteśmy 
jeszcze narodem, że dopiero będ/ie 
my narodem- ale „ludnością" prze­
cież jesteśmy, w  każdym , azle, 
masą, jakąś społeczną jednością.

I jeżeli tak _  gdzie jest nasza 
I Jementoma siła obionua? Gdzie 
jest 'nasza elementarne o.hrona 
przed wszelkimi -  napad-.w? Czy 
zrobiliśmy choć jakąkolwiek próbę 

- pomoże...a sobie i iratowania się 
od zupełnego upadku? O  eo/gan 
zowariej akcji ratunkowej kilka lat 
pisałem i pisałem, aż rai się znu­
dziło pisać) widząc, że ma się do 
czynienia z matą, całkowicie Zde­
zorganizowaną i zdezorientowaną 
masą, Która straciła elementarny 
zmy sf samoobrony, masf zguoic 
nych owiec z pastuchami, Którzy

myślą tylko o  sobie... Kiika lat te­
rn*, kiedj faia nienawiści dc ży ­
dów rozpo—ęiŁ się szczególnie 
„stro rozlewa, po Kraju, zacząłem 
znowu budzić i wołać- twórzcie 
akcję ratunkową i jako nmuamen- 
ty tej akcji jako baza, jake pierw 
sza podstaw" —  stwórzcie żydow­
skie porozumienie zjednoczone.

I niestety —  byl to glos wołają­
cego na puszczy 

P is ze  te ż  ,C zas“  o a rm ii:
Armia trzymała sie i trzym się 

nadał zdal_ od wszelkich dzielą­
cych nas sporów. W  jej szeregach 
nie ma miejjca dl? polityki. To po­
zwala mieć nadzieję, że wydarzenia 
w rodzaju wystąpienia nlk. G izę- 
dzińskiego, kióry będąc oficerem w  
czynnej służbie, rozpoczął znaną 
wszystkim akcję polityczną, się .nie 
rozpowszechnią 1 że armia nasza 
będzie tym, czym była za życia 
Wielkiego Marszalka, tyin,. czym 
była i czym jest nadal, t. j. przed­
miotem powszechnej dumy i miłoś­
ci, punkiem, gdzie się kończą wszel­
kie linie podziała...

N o w e  ujecie
podziału na dw a o b o zy

„W . D. N .“  tłu m aczy  d la czego  
w P o lsce  podzia ł na dw a  obozy 
je s t  k on ie czn y :

Nic tu nie pomogą żadne zaklę­
cia 1 orędzia, tłumaczące społeczeń­
stwu zgubność poaziaiu na. dwa tyl­
ko obozy. Poaziaf ten przesądzony 
jest przez bieg dziejów i przez taxt, 
że ao poiski zgłasza pretensje na 

równi z Polakami, si.na zorganizowa­
ne 1 zasoone w śroatci wszeiaiciego 
roazajtt —  społeczeństwo żydow­
skie.
P o d z ia ł na P o lak ów  i żydów 

ora z  szab esgo jów  —  dobrze. C  nic 
in n ego  n ie  chodzi. A le  żyd zi chcie  
lib y  d z ie lić  P o lak ów  i każdą oka­
z ję  d la  ich  d z ie len ie  w yk orzys ta ć , j Z iem i 
Jeanym  n aprzyk ład  w p a ja ją c  p ro ­
gram  k op ita lis tyczn ego  w yzy «k u ,

— innym  kom unizm  

pera.

D iv in e  e t im-

b. n acze ln ika  D z ie rżyń sk iego , R a ­
dw ana i in n ych ?

Sm utne to  z jaw .sk o , a le  p ra w ­
dziw e, a skutk. tego  są tak ie, jaK  
to od  daw na p rzew idyw an o . R ok  
szkoln y  rozp oczą ł się, o tw a r to  80 
lic e ó w  peda gog iczn ych , ro zp oczę ­
ła  s ię  nauka, a le n apraw dę  „J ę - 
d rze jew ic zo w sk a ", bo do d z is ia j 
n ir  O gloszom  drukiem  n a w et p ro ­
g ra m ów  lic e ó w  peda gog ic zn ych , 
n ie  m a p od ręczn ik ów  do nauki 
p eda go g ik i, p sych o log ii, d ydak ty ­
k i i  t. p. Z  c zegó ż  m a w ię c  uczyć 
n au czyc ie l ty ch  zak ładów ?

WIZYTATORZY 
Z UOHOW7W 

WYKSZTAŁCENIEM
Z e  zd z iw ien iem  n a leży  s tw ie r ­

d zić  fak t, że  an i je d en  z  w izy ta to ­
ró w  zak ładów  kszta łcen ia  nau ­
c zy c ie li p ocząw szy  od M in . W . K . 
i  O . P .  f  skoń czyw szy  r a ku ra to­
r ia ch  n ie  posiada  egzam in u  z 
p rzed m io tów  p ed a go g ic zn ych  lub 
p rzyn a jm n ie j m ag is ter iu m  7 pe­
d agog ik i. (M in is te r ia ln y  w izy ta  
to r  p. Sz. pos iada  ty lko  1  rok teo ­
l o g i i ! ) .  W iadom e p rzec ież , że 
p rzedm io ty  p edagog iczn e  to pod­
s taw o w y  d z ia ł nauki w  liceach  
pedagogicznych . „d om ow e w y ­
k szta łcen ie ", a n aw et w ys łu ch an ie  
jaK iegoS  „k u rsu " w  k ra ju  lub za­
g ra n icą  jes zc ze  w ied zy  p edago­
g iczn e j n ie  da je . Cóż będzie  z l i ­
ceam i p ed a go g ic zn ym i za  pół ro ­
ku, skoro w  p ie rw szym  dniu nau­
ki- ich  stan je s t  tak  tra g ic zn y ?  
N asu w a s ię p ytan ie , co w y ro śn ie  
z tych  6100 s łu chaczy  lic e ó w  pe­
dagog iczn ych , k szta łcon ych  „ ję -  
d rze jew iczow sk r." „m e to d ą " i „ s y ­

stem em ".

T a a eu sz  K o m ic z .

W Y M O W A  C YFR  ^
\V 1925 roku m ieszkało w  R ze ­

szy  802.934 P o la k ó w  —  o b yw a te li 
n iem ieck ich . U w zg lęd n ia ją c  p rzv  
ros t n a tu ra ln y  w  1935 ro k i o trzv  
mu jem y  c y fr ę  m n ie jszośc i po l­
sk ie j w  N iem czech  891.400 g łów .

W  N iem czech  k orzysta  ze  sznoł 
ty lk o  jed en  p rocen t d z ia tw y  p o l­
sk ie j w  w ieku  szkolnym , a w ięc  
za led w ie  1584 d z iec i polsk ich  u- 
czy  s ię  w  N iem czech  po pols ii  
k o rzy s ta ją c  za led w ie  z  6b s z m i 
pow szechnych .

W  P o ls c e  os ta tn i sp is  ludności 
z  1931 roku  w ykaza ł, iż  727.991 
osób pos iada  ję z y k  o jc zy s ty  n ie ­
m ieck i. Z  nauKi k o rzvs ta  5C ty s ię  
c y  d z ie c i lu dn ości n iem ieck ie j, 
k tó re  m a ją  do d ysp o zyc ji 579 
szkół.

W  N iem czech  w  B ytom iu  je s t  
ty lk o  je d i.o  g im n azju m  polsk ie, w  
k tórym  u czy  s ię  275 u czn iów  - 
Po laków , a w  P o ls c e  m n ie jszość  
n iem iecka  posiad? 27 szk ó ł ś red ­
n ich , z  k tó rych  korzystu  3250 ucz 
niuw.

W  tak ich  w aru n kach  jasn ym  
s ię  s ta je , ż e  n a  polsk im  Śląsku, 
g d z ie  m ieszka  90.500 N iem ców , 7 
d z ien n ików  n iem ieck ich  m a n a­
kład  n a  ogom ą  sum ę 34.500 e g ­
z e m p la rz ).  N a tom ia s t na Ś ląsku 
O polsk im , g d z ie  ż y je  700.000 na­
szych  rodaków , jed n o  pism o, o  
czte rech  ty tu łach , drukowan* 
je s t  t r z y  ra zy  w  ty go d n iu  w  i lo ­
śc i 3.850 eg zem p la rzy  i t r z y  ra zy  
w  ty go d n iu  w  ilośc i... 650 egzem ­
p la rzy .

C y fr y  te, k tó re  za czerp n ę liśm y  
z  „G a ze ty  P o ls k ie j "  m ów ią  sam e 
za  s ieb ie .

W  w ię z ien iu  opo lsk im  k ilk u ­
d z ies ięc iu  P o la k ó w  w  n iep ew n o­
śc i oczeku je  w y ro k ów  w  n ie w ia ­
dom e < im  sp raw ie , a w  B yd gosz­
czy  w  P o ls c e  udbył s ię  w ie lk i 
z ja zd  N iem ców .

S w i « i  u  ZirmiC h H - j i s i i i e f
w dnii* Narodzenia Najświętszej Marii Panny

Chełm  s ta ro ży ti.|  s to lica - b i­
skupów un ickich, s to lica  m ęczeń­
sk ie j z iem i che łm sk ie j, p rzygo to ­
w u je  s ię co roczn ie  dc sw e j n a j­
w iększe j u roczystośc i —  Ś w ięta  

C hełm sk ie j, k tórym  je s t  
j dzień  8 w rześn ia  N a rod zen ia  N a j-

Uc7ucra c Phadziń skiego
% stosunku do p. Poniatowskiego

św ię ts ze j M a r ii Pann y. P od  tym  
w ezw an iem  zbudow ana na G órce 
katedra  s trzeże  w ow ych m urach 
cudow ny ob raz M atk i B osk iej, 
K ró lo w e j k rw ią  b oh aterów  w ia ry  
zroszon e j Chełm szczyzny. S ław a 
lic zn ych  łask  o trzym an ych  p rzed  
tym  obrazem  śc iąga  coroczn ie  ty ­
s iączn e tłu m y  w ierny.ch z od leg ­
ły ch  n ie ra z  stron  lu be lszczyzny . 
Id ą  po k ilka  dni p ą tn icy  z W o ły -

W  „G a zec ie  P o ls k ie j"  p, B ogu ­
sław  M ied z iń sk i określa  charak ­

te r  swych uczuć w  stosunku do 

m in. P o n ia to w sk ie g o :

...nie tącx.y mnie, niestety, t  p. mi­
nistrem Poniatowskim ani szczegół 
>u> zażyłość, ani icisła przyjaźń. P i­
szę to, aby podkreślić, że jedynie 
działalność i poglądy o minist-a 
J. Poniatowskiego są powodem me­
go  głębokiego szacunku i uznania 
dla jego piacy. Uważam zarówno 
jego konstatacje jak 1 jego  wytycz­
ne działania w kierunku "odniesie­

nia całokształtu > kultury rolnej w 
Polsce (zwiększenia produKCji, or­
ganizacji zoytu, podniesienia kuliu- 
• > ogólnej wsi polskiej i zorganizo­
wanego zespolenia wysiłKów w tym 
celu) za p-awidłowi i prowadzące 
do pozytywnych rezultatów. Otu 
wszystko.

C zy pod tą  „k u ltu rą  ogó 'n ą  w si 

p o ls k ie j"  rozum ieć n a leży  także 
w ys ta w ia n ia  w  su bw en c jon ow a­
nych u n iw ersy te tach  ludow ych  
„Jakóba  S z e l i"  —  płodu  żyda  ko­
m un isty  J as iń sk iego?

„Naród kocha konstytucje
a nie kocha ordynacji”

P o  ozonow ych  m ow ach  o o rd y ­
n a c ji prasa  za jm u je  s .ę  zn ów  za­
gadn ien iam i u s tro jo w ym i:

Krytykuje się ordynację wybór- 
czą, nie krytykuje się konstytucji. 
Bras miłości do naszej ustawy za­
sadniczej przejawia się natomiast w 
uposob naprawdę groźny gdzie In­
dziej. Oto konstytucja jest :s mało 
sumiennie, za mule ściśle wvkonj 
wana. Oczywiście, poszczególne jej 

artykuły są mniej więcej p o ­
strzegane Nie sa natomiast w  do­
statecznym poszanowaniu jej my­
śli przewodni* Zła miłość kon­
stytucji o o jaw ii się w  stosunku

it^da do parlamentu w mizerne’ 
roli. jaka parlament odgrywa w  na­
szym życiu państwowy..!, objaw ia­
ła się ona w  tenaencji do uczynit 
r ia z pełnomocnictw zwyczaju, Któ­
ry tok rocznic jest odnawiany, 
choć niewątpliwie wedle konstytu­
cji, pełnienie funkcji ustawodaw­
czej przez rząd nie powinno być re- 
Tuia a wyjątkiem-
K o n s ty iu c ji s ię  n ie  k ry tyku je , 

p roszę panów , a le  k ry tyk u je  się 
ca ły  u stró j p o lityczn y , będący po­
jęc iem  o w ie le , w ie ie  szerszym . 
K on s ty tu c ja  to  ty lko  je g o  f r a g ­
m ent.

A re szto w a n o  28 członKuw
Zw ią zku Wezatezrcej Młodzieży Sot ja^tycznef
W ła d ze  b ezp ieczeń stw a  po dłuż 

sze j ob se rw a c ji i w yw iaaact. do­
szły  do przekonan .a . że d - jii«  
ność człon ków  Zw iązku  N ie za le ż ­
ne j M łod zieży  S oc ja lis tyc zn e j 
je s t w ysoce  uacechow ana i p rze ­
s iąkn ię ta  duchem  komunizmu.

W dniu w czo ra js zym  p o lic ja  
po lityczn a  postan ow iła  przekonać 

i s ię  o g juszności swych pode jrze li,

w k roczy ła  do Ioka,u Zw iązku  
p rzy  u l  D łu g ie j 10, gd z ie  p rzep ro  
w ad z iła  m asow ą rew iz ję , u ja w ­
n ia ją c  ca ły  s ze reg  dow odów  d z ia ­
ła ln ości w yw ro to w e j.

Zabran o rożn ego  rod za ju  odez­
w y  i b roszu ry  kom unistyczne, 
p rzy  czyn: za trzym an o 28 osób, 
k tóre  osadzono w  areszcie .

nia, P od la s ia  i r o z le g łe j L u b e ls z ­
czyzny, je d n i by doznać cudow ­
nej pom ocy M a r ii, inn i by w yp ro ­
s ić zd row ie  d la  b lisk ich , w szyscy  
by uczcić B ozą  R od z ic ie lk ę .

P O L A K  - K A T O L IK  
T ra d y c ja  tego  św ię ta  s ię ga  cza­

sów bardzo od leg łych . T a  po ru ­
sku m ów iąca  ludność unicka, tak 
śc iś le  w  um yśle swoim  w ia rę  z 
po lskośc ią  p o łączy ła , że  oba te 
słow a  k a to lik  i P o lak , sa po 
dzień  d z is ie js zy  d la n ie j jednozna 
czącym i.

R U S Y F IK A C J A
Z rozu m ieli to R os jan ie , to też,

żeby  z ru sy fik ow a ć  tę  część k ra ju , 
w ie rn y ch  syn ów  kośc io ła  P o lsk i' 
przem ocą, ok ru c ieństw em  barba­
rzyń sk im  p rzep isa li na p ra w o ­
sław ie , a  k ośc io ły  unicK ie, a w  
p ie rw szym  rzęd z ie  ka ted rę  na 
G órce zam i m ili na cerk iew . W  
rękach  m osKaii ten  bastion  p o l­
skość: —  sta ł s ię  ośrodk iem  rusy- 
fik a to rs tw a . Sp łynęła  k rw ią  i łza ­
m i Z ’ em ia Chełm ska, a le  s iln y  
duch w zm ocn ion y  łaską  E ożą  za­
chow ał B ogu  i  P o ls c e  d w ie  tr z e ­
c ie  lu dności u n ick ie j, k tó ra  w  r. 
1905, k o rzy s ta ją c  z  ukazu to le ­
ran cy jn ego , tłu m n ie  w ró c iła  do 
K ośc io ła  k a to lick iego .

. K R Ó L O W A  M Ę C Z E N N IK Ó W  
C H E Ł M S K IC H

. D la  tego, kto nie’ zna stosun­
ków  C hełm szczyzny, trudna je s t  
ocena w ie lk ośc i r o li  K ró lo w e j 
M ęczen n ików  Chełmskich- B iedny 
i  n ie ra z  c iem ny lud C hełm szczyz­
ny zn a jd u je  w  w ie rze  w  Bożą Ro' 
d z ic ie lk ę  je d jn ą  pociechę.

Ter. ogrom  zapam iętan ia  i o f ia r ­
ności, z jaką  Z iem ia  Chełm ska 
zn ios ła  p rześ ladow an ia  rosy jsk ie , 
m ia ł n a jm ocn ie jsze  i  jed yn e  w  
ow ych  dn iach  oD arcie w  M atce  
B osk iej z „G ó rk i" .

T o  też ca la  Chełm szczyzm a bez 
podzia łu  na s fe r y  społeczne n ie ­
zm iern ą  p ieczą  o tacza  sw ą O p ie­
kunkę i w  dniu  Je j N arod zen ia  
łączy  św ię to  sw ej w ia ry  ze św ię ­
tem  siużby O jczyźn ie .

S tu d iu j w  Crdańskufi
Politechnika Gdańska-Warunki p r z y j ę c i a  i s : u g .u w

„Bratni* Pom oc" Zrzeszenia Stu­
dentów Folaków Oolitechnlki Gdań­
skiej podaje do wiadomość matu­
rzystom, że wpisy na wszystkie w y ­
dział) Politechniki Gdańskiej rozpo­
czynają sie od 4 września i będą 
trwać do « oażd riernfka b. r.

Politechnik? Gdańska obejmuje na­
stępujące fakultety techniczne.

I. Ogólny z w ydziałan ’ : Matema-
yczno - riz/cznym i Chemicznym, 

II. Budowlany ; wydziałami; Archi- 
teltury i Inżynierii Ladcwej i W od­
nej. III. Uadowy Maszyn, Elektro­
techniki i Okretowo - Lotn.czy 7. wy- 
di. aiami: Budowv Maszyn EIek.ro
techniczny i łkn tow o - I otniczy z 
nasfjpuiacymi kierunkami soeejaliza- 
cii. 1. Budowy kad.rbów okrętowych 
2 Burtowi maszyn okrętowych, 3 
Elektrotecnmki okrętowe.!. 4. Lotni- 
ety.

.utennika Gdańska przyjmuje 
maturzystów z gimnazjów wszelkich 
typów, tak Państwowych, jak i pry-

■vatnych, posiadających prawa pań­
stwowe bez iaunycn egzaminów 
w^ępnych. Językiem wykładowym 
jes‘  język nicmieckL

Przy zapisywaniu się na Politech­
nikę pośredniczy Zarząd „Bratniej 
Pom ocy".

Koledzy, przybywający do Gdań- 
" celem skiaaania naplerów, otrzy- 
niują na przeciąg krótkiego czasu po* 
mieszczeni! w  Donu Akademickim; 
wami je Inak poprzedn i zawiadomić

‘ 8 nią Pom oc" o swym przyjeż-

Przy przeK. ticzarit granicy polsko- 
gdanskiej należy mieć dowód osobi- 
S z Poświadczeniem obywatelstwa.

Na życzenie ,B. atnia Pom oc" udzie 
la dokładnych iniormacyj i przesyła 
szczegółowy progrem Polkerhniki 
Gdańskiej po uprzednim nadesłaniu w  
znrczkacn pocztowych 1 .—  zL pod 
adresem Zarządu „bratniej Pom ocy" 
A  S. P. P. G. Gdańsk • Wrzeszcz, 
Heeresanger 11 ,


